
Stefania Skwarczyńska

Hermann Buddensieg
Rocznik Towarzystwa Literackiego imienia Adama Mickiewicza 7, 167-173

1972



Hermann Buddensieg — Przewodniczący Komitetu Mickiewiczowskiego w NRF w 1955 r. 
i członek honorowy Towarzystwa Literackiego im. Adama Mickiewicza w Warszawie

Fot. CAF, Warszawa, Foksal IG



I I I .  C Z Ł O N K O W I E  H O N O R O W I  
T O W A R Z Y S T W A

S te f a n i a  Skwarozyńska

HERMANN BUDDENSIEG

Hermann Buddensieg, dok tor  dwóoh fa k u l te tó w  w swoim k r a ­
ju ,  a w Po lsce  d o k to r  h .o .  U n iw ersy te tu  im. Adama Miokiewioza 
i  oz łonek  honorowy n a j b a r d z i e j  ozoigodnego wiekiem i  z a s łu g a ­
mi Towarzystwa L i te r a c k ie g o  im. Adama M ickiewicza, n a p i s a ł  w 
d e d y k ac j i  do swego p rzek ład u  "Pana Tadeusza":

GENIO POLONIAE 
INDELEBILI 

PER MILLENIUM FLORENTI 
FILIOQUE EIUS ILLUSTRISSIMO 

ADAMO MICKIEWICZ 
VENERATIONE ET ADMIRATIONE 

GRATIAM REFERENS1

Słowa t e  c h a ra k te ry z u ją  w sk ró o ie  a t r a f n i e  postawą n i e -  
mieokiego uczonego wobeo M ickiewicza, wobec p o l s k i e j  ku ltu ry , 
wobeo p o lsk ie g o  narodu , postawą ujawnioną n ie  ty lk o  w ideaoh 
i  w u czu c iu ,  аГе ta k że  i  przede wszystkim w k o nk re tne j  d z ia ­
ł a l n o ś c i .  A t r z e b a  zaznaozyć, że ta k a  d z ia ła ln o ś ć  m ia ła  do 
niedawna coś z i s tn e g o  b o h a te rs tw a ,  na  k tó re  s ta ć  jed y n ie  o -  
sobowość w ybitną i  n ie z a le ż n ą .  Bo p r z e c ie ż  z a c z ą ła  s i ą  rozw i­
j a ć  na s z e r s z ą  s k a lą  w o zas ie  n ie z b y t  odległym od czasów h i t ­
le ryzm u, w c z a s ie  a tm osfery  "zimnej wojny", a wiąc w c z a s ie ,w
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którym d z ia ła ln o ś ć  obywatela N iem ieck ie j R epub lik i  F e d e ra ln e j  
na  rz e c z  p o l s k ie j  k u l tu ry  i  p o lsk iego  narodu mogła s i ę  ła tw o 
sp o tk ać  z n ie c h ę c ią  i  z n ie u fn o ś c ią  w obu k ra ja c h ,  a p rz y n a j ­
m niej być z góry skazana na n ie sk u te c z n o ść .  A jednak s p o tk a ła  
s i ę  ona w Polsce z serdecznym p rzy jęc iem  i  uznaniem, a w NRF
-  jak  świadozą nazw iska wybitnych o s o b i s to ś c i  skupionych w Mic- 
kiewicz-Gremium i  wokół "M ick iew icz -B lä tte r"  -  z prawdziwym za­
in teresow aniem  i  poparciem, n ie  obojętnym jako a t u t  społeczny 
d l a  p o l i ty c z n e j  r e a l i z a c j i  -  obecnie -  id e i  porozum ienia  po­
między dwoma k ra ja m i.  Można by pow iedzieć , że d z i s i e j s z e  zwy- 
o ięstw o postawy ideowej Hermanna Buddensiega j e s t  zarazem do­
wodem r e a l n e j  p o tę g i  humanizmu. A także  jednym w ięce j dowodem, 
że w ie lka  poez ja  -  t u t a j  poezja  M ickiewicza -  j e s t  s k r z y d la t a ,  
ja k  Nike.

Hermann Buddensieg u r o d z i ł  s i ę  3 czerwca 1893 r .  w E i s e ­
nach ; ukończył tam szko łę  ś r e d n ią ,  s łynne K arl-F r ied r ich -G ym - 
nasium , dawną " L a te in is c h e  Sohule", do k tó r e j  u c z ę sz c z a ł  j e s z ­
cze Marcin L u te r  i  S e b a s t ia n  Bach. S tu d ia  u n iw ersy tec k ie  w za­
k r e s i e  prawa i  nauk i o pańs tw ie ,  bez zaniedbywania jednak  h u -  
maniorów, odbył w Monachium, J e n ie  i  H e ide lbergu ; w ideowe i  
a r ty s ty c z n e  życie  s tu d en ck ie  woiągnął go bez r e s z ty  H eide lberg ,  
owo gniazdo s t a r e j  k u l tu ry  n ie m ie o k ie j ,  a w oiągnął ta k  da lece , 
że z ozasem o s ia d ł  w Baden na s t a ł e ,  rezygnu jąc  z o j c z y s t e j  Tu­
r y n g i i .  Jeszoze p rzed  I  wojną światową u zyska ł Hermann Bunden- 
s i e g  t y t u ł  d ok to ra  nauk prawnych na podstaw ie rozprawy o Wil­
helm ie  W eitlingu  i  o wozesnym niemieckim s o c ja l iz m ie .T y tu ł  zaś 
d o k to ra  nauk f i lo z o f ic z n y c h  uzyskał w H eide lbergu  w 1920 roku  
n a  podstaw ie m onograf i i  o języku W eit l in g a  jako o z w ie ro ie d le  
jego  obrazu ś w ia ta  . Młody badacz o ie s z y ł  s i ę  jeszoze  p rzed  I I  
wojną światową o p in ią  n ie p rz e c ię tn e g o  erudyty  o sz e ro k ic h  ho­
ry  zontaoh .

Wojna światowa pow ołała  go w s z e r e g i  a rm i i .  Pod j e j  konieo 
z o s t a ł  ranny w głowę. Wraz z powrotem do zdrowia uświadomił so­
b ie  własne p rzeo b raż en ie  wewnętrzne: n ie  t y l e  św iat nauk i u j ­
r z a ł  jako swoje powołanie,- i l e  św ia t p o e z j i .  S tąd  wymowny t y ­
t u ł  jego poetyokiego  wyznania: "Morbus saoer"  (1948), wyznania
-  zdaniem E .R .C u r t iu s a  -  jedynego w swoim ro d z a ju  wśród wyznań 
o s o b is ty c h .  Od t e j  c h w i l i  Hermann Buddensieg zwiąże s i ę  bez r e ­



-  169 -

s z ty  ze światem p o e z j i  -  jako p o e ta ,  jako k ry ty k ,  jako r e d a k to r  
i  jako d z i a ła o z .  Światu temu będzie  patronować k u l t  a n ty czn e j  
H ellady  o raz  hum anistyczne wymiary tw órcze j  osobowośoi Goethego.

Dla poe tyck iego  n u r tu  w d z i a ł a l n o ś c i  Hermanna Buddensiega 
znamienny j e s t  -  zdaniem krytyków NRF**' -  jego odzew p i s a r s k i  na 
s p o tk a n ia  z tym wszystkim , oo w p r z e s z ło ś o i  i  w t e r a ź n i e j s z o ś c i  
zarysow uje s i ę  jako w ie lk ie ,  jako n io sące  w sobie z i a r n a  p r z y -  
s z ł o ś o i ,  jako s i ł a  dźw igająca  ś w ia t .  A więo jako odzew na sp o t­
k a n ia  z całym i k a r ta m i e u ro p e j s k ie j  k u l tu r y ,  dawnej i  now szej, 
o j o z y s t e j  i  spoza g ran io  w łasnej k u l tu ry  narodowej. Takim odze­
wem na sp o tk an ie  z antykiem i  z klasyoyzmem, z H ölderlinem  i  z 
Olimpem weimarskim, j e s t  tom p o e z j i  "Hymnen an d ie  G ö t te r  G rie ­
chen lan d s"  (1948); z pięknem n a tu ry  i  s tarodaw nej k u l tu ry  n i e -  
m ieo k ie j  -  tom p o e ty ck i  "Neckar" (1946, 1963); z p rz e o b ra ż e n ia ­
mi nowoczesnego ś w ia ta ,  a l e  tak że  z w ie lo ra k o śo ią  rom antycznej 
p o e z j i  n ie m ie o k ie j  -  z E.T.A. Hoffmannem, z E iohendorffem ,z  Za- 
ohariasem  Wernerem -  t a k i e  tomy, jak  "Verwandelte Welt" (1948), 
" S p ie l  der  Welt" (1950), "Mensch oder Homunculus?" (1957). Na­
to m ia s t  już  n ie  o w yrazie  p isa rsk im  s p o tk an ia  w o k re ś lo n e j  chwi­
l i  ży o ia ,  le o z  o w yrazie  n ieus tannego  w spółżycia  duchowego trze­
ba ohyba mówić w związku z poświęoonym Goethemu tomem Hermanna 
Buddensiega "Goethes D io h te rw e lt"  (1950).

Postawa Hermanna Buddensiega o tw a r ta  na wszystko, oo w ie l ­
k ie  i  s z la o h e tn e ,  z b l i ż y ł a  go do Miokiewioza, a w ś la d  za Mio- 
kiewiozem do p o e z j i  i  k u l tu ry  p o l s k i e j ,  p ó źn ie j  także  do p o e z j i  
l i t e w s k i e j .

Nie j e s t  rzeo z ą  przypadku, że ro k  1955 zb ie g ł  s ię  z p o o z ą t -  
kiem s z e ro k ie j  d z i a ł a l n o ś c i  Hermanna Buddensiega, z m ie rz a ją o e j  
do naw iązan ia  porozum ienia -  poprzez w ie lkość  p o e z j i  Miokiewi­
oza  -  pomiędzy społeozeństwem NRF a społeozeństwem po lsk im . J e ­
go z a s łu g i  jako p o e ty - t łu m acza  i  jako znawcy Miokiewioza p r e ­
destynowały go do t a k i e j  d a le k o s ię ż n e j  d z i a ł a l n o ś c i ,  k tó r ą  t e n ­
że w łaśn ie  ro k  jubileuszow y za in sp iro w a ł  i  um ożliw ił .

Wiadomo, że deoyzją  UNESCO rok  1955 z o s ta ł  poświęcony uoz- 
c z e n iu  w s k a l i  międzynarodowej M ickiewicza; by ł to  t r z e c i  z ko­
l e i  kommemoraoyjny ju b i l e u s z  zorganizowany pod pa trona tem  t e j  
d o s to jn e j  i n s t y t u c j i  -  t r z e c i  po ju b i le u s z u  Goethego i  Leonarda 
da V in c i .  U ro czy s to śc i  ku o z c i  Miokiewioza w NRF m ia ła  uwień­
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czyć zbiorowa k s ię g a  poświęcona p o e z j i  i  d z i a ł a l n o ś c i  naszego 
p o e ty .  Na j e j  r e d a k to r a  upatrzono Hermanna Buddensiega. Ale 
Buddensieg u z n a ł ,  że jednorazowy h o łd ,  jakim byłaby taka k s i ę ­
g a ,  n ie  uczyn iłby  zadość w ie lk o śc i  M ickiewicza, że n a leży  mu 
p ośw ięc ić  t ro s k ę  badawczą i  p o p u la ry z a to rsk ą  c i ą g łą  i  o w ie l ­
kim rozmaohu ideowym. Toteż powołał wówczas do ży c ia  w H e id e l-  
be rg u  s tow arzyszen ie :  Miokiewicz-Gremium der B undesrepublik  
D eutschland  i  p o t r a f i ł  w nim skupić  w ybitne o s o b i s to ś c i  ze
św ia ta  nauki i  k u l tu ry  NEF, sam s t a j ą c  s i ę  jego głową i  jego 

5duszą . S tow arzyszenie to  r o z r o s ło  s i ę  z b iegiem czasu ,  p r z e ­
zw ycięża jąc  chwilowe t ru d n o ś c i ;  p a t ro n u je  ono po d z i ś  dz ień  
wszelkim akcjom mającym na c e lu  p o sze rzen ie  i  p o g łę b ie n ie  w 
sp o łeczeń s tw ie  NRF wiedzy o p o l s k i e j  k u l t u r z e ,  zw łaszcza o p l -  
s k i e j  p o e z j i ,  wiedzy og ran iczo n e j  do tąd  do p o l s k ie j  muzyki. 
P rzede wszystkim jednak o b ję ło  ono -  i  to  już  po swym powsta­
n iu  -  p a t ro n a t  nad czasopismem wymarzonym, założonym i  dotąd  
redagowanym p rzez  Hermanna Buddensiega, nad "M iok iew ioz-B lä t-  
t e r " .  Czasopismo to  wychodzi n ie p rz e rw a n ie ,  z imponującą r e ­
g u la rn o ś c ią  w t r z e c h  zeszy tach  ro c z n ie  począwszy od roku  1956. 
U wstępu jego p ierw szego ze sz y tu  r e d a k to r  -  wytyozając temu 
niezwykłemu czasopismu zadan ia  -  w y ra z i ł ,  z myślą o Mickiewi­
czu ,  g łębok ie  p rzekonan ie  humanisty "w jednocząoą potęgę wiel­
k i e j  p o e z j i " .  Toteż p rzede wszystkim tw órozość Miokiewioza 
m ia ła  być przedmiotem rozważań w " M ic k ie w ic z -B lä t te r " , także  
jego  środowisko, jego epoka, w reszc ie  in n i  w ielcy p o ec i  p o l ­
scy -  od ozasów romantyzmu po czasy najnowsze. Szczególnym 
względem r e d a k to r a ,  co z rozum ia łe ,  c i e s z y ły  s ię  omówienia 
związków różnego ty p u  p o e z j i  p o l s k ie j  z k u l tu r ą  niemiecką.Aby 
rozw ażan ia  k ry ty k i  n ie  zapadły d la  czy te ln ików  z NEP w p ró ż ­
n ię  -  każdy ze szy t "M ick ie w icz -B lä t te r"  p r z y n o s i ł  p rzek łady  
p o l s k i e j  p o e z j i ,  n ie  ty lk o  utworów M ick iew icza ,a le  ta k ż e  S ło ­
wackiego, K ras iń sk iego  i  w ie lu  innych poetów aż po poetów nam 
w spółczesnych. Wśród doskonałych tłumaczy p o l s k ie j  p o e z j i  r e j  
w ió d ł,  i  dotąd w ied z ie ,  sam r e d a k to r  czasopism a, a u to r  w ie lu  
w nim artykułów , wsławiony poetyckim przekładem "Pana Tadeu­
s z a " .  Zakres tematyczny "M ick ie w io z-B lä t te r"  u le g ł  z b iegiem  
c za su  in te resu jąc em u  r o z s z e rz e n iu .  Szlak  Mickiewiczowski za­
w iód ł Hermanna Buddensiega do tem atyk l i t e w s k i e j ,  czego owo-



-  171 -

oem s t a ł y  s i ę  jego p rzek łady  prawie n ie z n a n e j  w Europie p o e z j i  
l i t e w s k i e j  -  e p ik i  p o e ty c k ie j  D o n e la i t i s a ,  Baranauskasa , P os-  
k i .

Poważnym sukcesem ideowym, a tak że  naukowym Hermanna Bud­
d e n s ie g a  jako r e d a k to r a  s t a ł o  s i ę  z łą c z e n ie  we współpracy na 
łamach czasopism a badaczy i  krytyków NEF z badaczami i  k ry ty ­
kami p o lsk im i,  wśród k tó ry c h  n ie  z ab ra k ło  żadnego wybitnego 
znawcy Miokiewioza i  epoki rom antycznej; z ozasem p f z y łą c z y l i  
s i ę  do n ich  l i te r a tu ro z n a w c y  l i t e w s c y .  Taka w spółpraca między­
narodowa n ie  ty lk o  zapew niła  czasopism u wysoki poziom i  cenną 
w ieloaspektow ośó te m a ty k i ,  a le  s t a ł a  s i ę  sama p rzez  się współ­
czynnikiem  owego porozum ienia ponad bolesnym i kartam i h i s t o r i i ,  
k tó r e  u c z y n i ł  celem dążeń swego ży c ia  Buddensieg-hum anista .

W Polsce  każdy z e sz y t  "M iok iew ioz -B lä tte r"  witany j e s t  z 
uznaniem i  z r a d o ś o ią .  Każdy z n ic h  p o tęgu je  ów podziw i  ową 
wdzięczność d la  Hermanna Buddensiega, którym podwaliny da ł  j e ­
go p o e ty ck i  p rz e k ła d  naszego eposu narodowego.

Bo t e ż  te n  p rz e k ła d  s t a ł  s ię  niezwykłym i  ważkim d la  k u l ­
t u r y  obu narodów wydarzeniem l i t e r a o k im ,  co zgodnie zaśw iadcza 
k ry ty k a  po lska  i  k ry ty k a  NEP. Krytyoy NEP w yrażają  swój podziw 
d l a  i ś o i e  ty t a n i c z n e j  pracy tłum acza , k tó ry  porwał s i ę  na p rzy ­
sw ojen ie  k u l tu rz e  NEP potężnego eposu w wymiarach b l i s k o  10 000 
w ie rs z y ;  p rz y z n a ją ,  że i s t o t n i e  go p rzysw o ił  n ie m ie c k ie j  l i t e ­
r a t u r z e ,  a to  d z ię k i  odwadze nadan ia  mu sza ty  heksam etru , "bo­
h a te r s k ie g o "  w ie rs z a  n ie m ieo k ie j  p o e z j i  e p i c k i e j ;  zachwycają 
s i ę  pięknem naszego a ro y d z ie ła ,  k tó re  n io  n ie  s t rac iw szy  z p o l ­
s k i e j  s w o is to ś c i  przemówiło p e łn ią  p o e z j i  w języku niemieckim. 
W P o lsce  k ry ty k a  p o w i ta ła  "Pana Tadeusza" w p rz e k ła d z ie  Her­
manna Buddensiega słowami prawdziwego u zn an ia ;  p o d k r e ś l i ł a  słu­
szność  dokonanego w nim p rz e rz u tu  p o lsk ie g o  13-zgłoskowca e -  
p ic k ie g o ,  obcego p o e z j i  n ie m ie o k ie j ,  w heksam etr ,  w rośn ię ty  w 
j e j  t r a d y o ję ;  u w y d a tn i ła  w ierność i  u d a tn o ść  p rzek ład u ; rozwa­
ż a ł a  jego poszczególne p ię k n o śc i  p o e ty c k ie ,  n o tu ją c  z r e s z t ą  
ta k ż e  pewne p rz e ra f in o w a n ia  fo rm alne. P oe tyck i p rz e k ła d  Her­
manna Buddensiega Mickiewiczowskiego "Pana Tadeusza" s t a ł  s ię  
rów nież  przedmiotem dociek liw ych  rozważań naukowych. W "Zagad­
n ie n ia c h  Rodzajów L i te ra o k ic h "  (1965)^ u k aza ła  s i ę  rozprawa 
Mieczysława Urbanowioza omawiająca t e n  p rz e k ła d  na t l e  ośmiu
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w cześn ie jszy o h ,  pe łnych  lub fragm entarycznych przekładów n i e ­
m ieckich  "Pana Tadeusza", z k tó rych  p ie rw szy ,  R .O .S p az ie ra ,  u -  
k a z a ł  s ią  by ł je sz c z e  w 1836 roku. Z rozprawy t e j  wynika j a s ­
no , że dopiero  p rz e k ła d  Hermanna Buddensiega nadał po lsk iem u 
a r c y d z ie łu  ta k ą  p o s ta ć ,  k tó r a  mu może zapewnić w k ra ja c h  ję zy ­
k a  n iem ieckiego  sz e ro k ie  k rę g i  czy te ln ik ó w , żądnyoh n ie  t y l e  
samego poznania u tw oru, i l e  zaznan ia  jego p iękna .

W wyniku w ie lo r a k ie j  aktywności Hermanna Buddensiega -  poe­
ty  i  tłum aoza, r e d a k to r a  i  k ry ty k a ,  d z i a ł a c z a - e n tu z j a s ty  -  u -  
t r w a l i ł  s i ę  w o p i n i i  p o l s k ie j  jego w izerunek jako h e ro ld a  wiel­
k o ś c i  Mickiewicza, poety i  cz łow ieka , jako znawcy i  m i ło śn ik a  
p o l s k i e j  l i t e r a t u r y  i  k u l tu r y ,  n iem al j e j  a p o s to ła  w własnym 
k r a j u ,  jako bojowego humanisty w przęgn ię tego  w służbę idei pow- 
szeohnego b r a te r s tw a  narodów, jako wyznawcy wiary w po tęgę je d ­
noczącą  w ie lk ie j  p o e z j i .

Tak ie j o p in i i  w P o lsce  o Hermannie Buddensiegu d a ł  wyraz 
U niw ersy te t im. Adama Mickiewicza w Poznaniu obdarza jąc  go w 
roku  1970 najwyższym zaszczytem , którym dysponuje u n iw e rs y te t :  
dok tora tem  h o n o r is  c au sa .  I  t a k i e j  o p i n i i  w sze ro k ic h  kręgach 
p o lo n is tó w  dało wyraz Towarzystwo L i t e r a c k ie  im. Adama M ickie­
w icza  powołując Hermanna Buddensiega w roku  1970 w sze reg  swych 
członków honorowych.

P r z y p i s y

л "N iezniszczalnem u geniuszow i P o ls k i  -  kwitnącemu od t y ­
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mann Buddensieg, München, E idos V er lag ,  196 3 ,ss .3 8 1 .

2 Georg Sohneider: "Hermann Buddensieg, B lick  auf s ieben  
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